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k w arta ł dwa tom y treści historycznej, powieściowej, l ite 

rackiej i ekonom icznej, sk ładające się każdy z 250 stro n 

nic, za cene d ruku  i papieru  po kop. 25 za tom.

Niedziela.
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W sc h ó d  s ł o ń c a  o g o d z . 5 m in . 3 6 .  
Z a c h ó d  „  „  6  „  1 2 .

W y s o k o ś ć  w o d y  n a W iś le  s tó p  2 c a l i  1 .

Obwieszczenia przyjmuje R edakcja K roniki za o p ła ta  
od w iersza drobnym  drukiem  za jednorazowe umieszczenia 
kop. sr. 3, za następne po kop. sr. 2 '/ 2.

K ażdy  prenum erator K roniki ma praw o zamieścić 
w  niej bez opłaty , doniesie/i własnych za 50 kop. kw arta ł. 
Biuro Redakcji i K antor głów ny w pałacu  Stanisław a h r .  
Potockiego przy ulicy Krakowskic-Przedmieście K r. 415.

— Z  Petersburga dnia 19 (31) sierpnia I860 r. — 
Przez Najwyższy rozkaz  do zarządu  w ojskow e

go z dnia 14-go S ierpn ia , A d ju tan t J f .g o  C e s a r 
sk ie j W y s o k o ś c i  K sięcia P io tra  O ld enbursk iego , 
pułkownik L ejb  Gw ardji P u łk u  Izm aiłow skiego  M u- 
chanow, za odznaczenie się w służbie, m ianowany 
został Jenera l-M ajo rem , z zaliczeniem  do piechoty 
armji, i z pozostaw ieniem  przy J e g o  C e s a r s k i e j  
Mości.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
— Podane nam przez Komitet Towarzystwa 

Rolniczego następujące wiadomości o zbio
rach i stanie handlu, w dalszym ciągu u- 
mieszczamy:

W Chełmskim chęć do kupna wielka, psze
nicę płacą po 36 złp. korzec, żyto po 18 
złp. korzec, za groch dają po 20 złp. za ko
rzec; w Hrubieszowskim ceny na pszenicę i 
żyto są niższe, pierwsza płaci się po 30 złp. 
gr. 10 korzec, a żyto po 15 złp. korzec; w 
Tomaszowskim pszenica i żyto przy znacznym 
pokupie, z odstawą w listopadzie i grudniu, 
płaci się pierwsza po 30 złp., a żyto po 14 
złp. korzec, groch i jęczmień mało dotąd są 
poszukiwane; w Siedleckim za parę dają złp. 
60; w Węgrowskim korzec pszenicy 6 rs., 
żyta 4 rs.; w Garwolińskim pszenica wyżej 
stoi bo 42 korzec, a żyto po 25 złp.; w Że
lechowskim chęć do kupna znaczna po ce
nach 62 złp., za parę wiele odbywa się sprze
daży; wr Bialskim z powodu mającego się o- 
tworzyć domu zleceń rolników Podlaskich 
z dniem 1 października r. b. każdy się ze 
sprzedażą wstrzymuje; ceny targowe pszeni
cy są 6 rs., żyta 3 rs.: ziemniaki za 5 
ćwierci dają 6 złp.; w Łosickim chęć do ku
pna znaczna za parę dają po 63 złp. gr. 10. 
Owies płaci się po 8 złp. korzec, ziemniaki 
podobnie jak w Bialskim po 6 złp.; w P ło
ckim jak zwykle chęć do kupna ogromna i 
ceny najwyższe w całym kraju, korzec psze
nicy płacą po 44 złp., żyta po 24 złp., z 
pieniędzmi kupcy, jak mówi korespondent te
go okręgu, prawie się proszą, ofiarując je na 
h % na miesiąc, tym nawet którzy nie chcą 

teraz  ̂zboża sprzedawać, aby tylko mieć pier
wszeństwo później do kupna. To obniżenie 
stopy procentowej z 2%  na miesiąc na % %  
zawdzięczają obywatele współkom handlowym 
obywatelskim; w okręgu Pułtuskim handel 
Z jożowy doznał chwilowej stagnacji, ziemnia- 
1 Ptncą po 6 złp. korzec; w Lipnowskim 
a e tylko partje zakupują, płacąc parę po 

• !?•> Jęczmienia korzec po 20 złp., a
iivibUla Po rublu. W okręgach położo- 
T..1. w, gnbernji Augustowskiej, jako to: w 
Riph,C1- i'1-1’ Kalwaryjskim, Augustowskim, 
chęć f,a , lm’ Łomżyńskim i Marjampolskim

. uo kupna znaczna, a mający się wkrót

ce utworzyć Dom zleceń rolników nadnie- 
meńskich i psujące się ziemniaki utrzymują 
dość wysoko ceny. Za parę płacą 60—64 
złp. Ziemniaków korzec kupują po 8 złp. 
Zapasy okowity dawnej są niewielkie, spo
dziewają się jednak powszechnie iż okowita 
w tym roku do znacznej dojdzie wysokości; 
w Stanisławowskim porobiono znaczne za
kupy z nowej okowity po 6 złp. garniec; w 
Sieradzkim płacą obecnie po 4 złp. garniec; 
w Kozienickim po 4 złp., a nową kontraktu
ją  po złp. 3 gr. 10 garniec; to samo w San
domierskim, Opoczyńskim i kilku sąsiednich 
okręgach, okowita stara płaci się po 5 złp., 
w ogóle zaś dają za nią po złp. 4 gr. 15 za 
garniec.

O w ełnie n iew iele mamy w tym m iesiącu  
wiadomości, w Częstochowskim już teraz jest  
poszukiwaną, ajenci domów handlowych w 
W rocławiu i Berlinie, p łacą tegoroczne ceny  
i ofiarują znaczne zaliczenia bez procentu; 
w Opoczyńskim  wełnę jlrzeszłoroczną kupcy 
chętnie kupują, dając znaczne zaliczenia, p ła
cą "po osiem dziesiąt kilka talarów za centnar 
132 funty trzymający, wełny średnio-popra- 
wnej; w M iechowskim  za w ełnę dają o 8 do 
10 tal., więcej jak w roku zeszłym.

Korespondent handlowy Tow. Rolniczego 
w Warszawie, iż w upłynionym miesiącu 
sierpniu ceny na cukier zawsze niskie, ale 
przynajmniej odbyt nie jest tak utrudzonym 
jak w zeszłych miesiącach i zapasów dużo 
sie już wyprzedało. Przy spodziewanym ob
fitym zbiorze buraków, producenci przyśpie
szają spieniężenie na składzie będących cu
krów, aby przy dowozach świeżeho fabryka
tu z dawnych remanentów być oswobodzo
nym. Cenę przyjąć można na fi. 27—28 za 
kamień w lepszych gatunkach.

Wełna. Obrotu żadnego nie było, dopiero 
przy końcu miesiąca nadeszły zapytania z 
zagranicy o zapasach u nas w kraju znajdo
wać się mogących, co może wywoła zakupy 
na przyszły miesiąc. Wełuy krajowej zapasy 
już niewielkie, mogą być przyjęte na nie
spełna 1,500 centnarów, -za to rossyjskiej do
wieziono do Warszawy około 7,000 pudów, 
litewskiej około 4,000 pudów, które dla bra
ku kupujących na składzie pozostają. Za 
granicą również jest stagnacja przy niezmien
nych wszelako cenach.

Zboże. Zapasy dawniejsze zupełnie wy- 
czerpnięte ze świeżego ziarna dowozy lądem 
do Warszawy były nietylko wystarczające na 
konsumują, ale po części zakupione zostały 
na spekulacją zagraniczną i natychmiast 
spławione, ku czemu zachęcały dobre ceny 
w drugiej połowie miesiąca z Londynu i 
Gdańska notowane.

Za pszenicę płacono w miejscu do 46 złp. 
korzec, za żyto złp. 25—26 za korzec. Po
mimo obfitych zbiorów pszenicy w Ameryce 
i znacznych wysyłek z Odessy dla Anglji,

zdaje się że nie ma obawy znaczniejszego 
obniżenia wartości tego ziarna, chociażby 
nawet i pomyślniejszy niżeli dotychczasowy 
stan powietrza nastąpił na czas żniwa w An
glji, które w początku przyszłego miesiąca, 
rozpocząć się winno; albowiem żadne zapasy 
z zeszłorocznych zbiorów nie istnieją, a do
tychczasowa wegetacja nie dozwala spodzie
wać się obfitego plonu. We Francji żniwa 
również niepomyślne, tylko na utrzymanie 
cen wpłynąć mogą.

— W Ciechocinku sezon zabaw rozpoczął 
się d. 24 lipca, kinderbalem w sali Feidta; 
następnie w d. 29 lipca miał miejsce bal na 
cel dobroczynny, którego gospodarzem był 
p. Wiktor Biesiekierski; zabawa ta następnie 
powtórzoną została. Z koncertów, dany był 
28 lipca na dochód szpitala św. Tadeusza, 
z wielkiem powodzeniem wieczór muzykalny. 
Programy przy wejściu sprzedawały hr. Łu
bieńska z córką i lir. Bnińska. Dochód czy
sty wynosił rs. 160 k. 20. Drugi koncert 
na dochód kościółka, mającego się wybudo
wać w Ciechocinku, miał miejsce d. 7 sier
pnia. Programy sprzedawały: hr. Mycielska 
z panną Zakrzewską. Prócz tego dawali 
koncerta wspólnie pp. Dulcken i Grossman.

— W zeszły czwartek Sądownictwo ukoń
czyło swe ferje i przystąpiło do zwykłych 
swych zajęć. W dniu tym w IX Departamen
cie Rządzącego Senatu zebrali Senatorowie 
i Członkowie Senatu, pód prezydencją Taj
nego Radcy Senatora Borakowskiego, których 
Naczelny Prokurator tegoż Departamentu Rze
czywisty Radca Stanu J. K. Wołowski powi
tał po ferjach, a następnie zagaił posiedzenie 
mową, w której przebiegł najprzód i wykazał 
jakie jest powołanie Sędziego, jakie są obo
wiązki prokuratorów i pisarzy w Senacie, ob
szerniej zaś określił znaczenie i obowiązki 
Obrońców publicznych, a głównie Obrońców 
przy Senacie. Następnie przebiegł ważniejsze 
kwestje w ubiegłym roku przez Rządzący Se
nat rozstrzygnięte, wymienił je w krótkości z 
objaśnieniem decyzji.

W końcu poświęcił słów kilka śp. Senato
rowi Lubieńskiemu, i podał wniosek o rozpo
częcie zwykłych zatrudnień. Rządz. Senatowi 
Najważniejszą i najwięcej interesującą w tern 
zagajeniu była wiadomość iż ten niezmordo
wany mąż stanu, dla dobra ogółu, zamierza 
wydać opis różnych kwestji przez Senat roz
strzygniętych a to głównie w tej myśli aby o- 
bywatele tej ziemi wiedzieć mogli, w podo
bnych przypadkach jaka jest ustalona juris 
prudencja, i aby w takim razie nie wszczy
nali daremnych processów, narażając siebie 
na koszta i straty.

Będzie to dzieło bardzo pożyteczne zwła
szcza że na tern polu mało takich prac spo
tykamy. W. I .



Wiadomości blbljograficznc.
—  K om edje hum orystyczne, przez M icha ła  

Konickiego. W arszaw a, 1859 r.
K ry tyka  u nas  żadnym sposobem  nie m o 

że się dobić ścisłej dokładności pod wzglę
dem liczby dzieł ocenianych. W łaściwie r z e 
czy biorąc, ścisłość bibljograficzna je s t  tu  
potrzebną, je s t  nawet konieczną. Ż ad n a  pło
cha pre tens ja  do au torsk ie j  s ław y niepowin- 
n a  być pom ijaną przez pobłażliwe, ani naj
mniejsza zas ługa  zapom inaną  przez lekcewa
żące milczenie. Tym bardziej to  mieć miej
sce powinno, jeżeli idzie o nowo występują
cego au to ra ,  k tó ry  z ciekawością czeka s ą 
du, zachęty, rady. Z d arza  się jednak , że i 
tak ie  p rac e  pomijane bywają bez wzmianki, 
a  choć to d la au to ra  zazwyczaj nie bywa p o 
chlebne, przecież miłość w łasna  a u to rsk a  
wszystko na opak  w ytłum aczyć w razie p o 
t rz e b y  potrafi.

Z tego  powodu, z pewnem zaciekawieniem, 
wzięliśmy w ręce książeczkę pod powyższym 
tytu łem , o k tórej aż dotąd, przez rok  od 
wyjścia, nie spotkaliśm y żadnej wzmianki, o- 
p rócz p ros tych  anonsów.

K siążeczka t a  po raz  pierwszy podobno na 
zarumienionej okładce, wypisała nazwisko 
swojego au to ra ,  a zapachn ia ła  nam wonią p r o 
wincjonalnego teatru ,  pomimo, a  może w ła 
śnie  d la  pleonazmu w ty tu le  i paradoksalne j  
nieco dewizy H. h r .  Rz.: „R ozum  jednego 
człowieka jest g łupstwem  drugiego człowieka; 
rozum  jednego pokolenia j e s t  g łupstw em  d ru 
giego pokolenia."

Sam  ty tu ł  K om edje hum orystyczne  już d o 
syć uw ag nas tręcza ,  więcej pewno, niż przy 
szczerych nawet chęciach, oznaczona  nim 
p raca .  Możeż być komedja bez hum oru, bez 
względu, czy to będzie hum or wypływający z 
wzajemnego położenia charak terów , z komi- 
czności sytuacji,  ze zręcznego skreślenia g łó 
wnych lub mniej ważnych postaci, a  naw et 
z dowcipnego obrobienia, z trafnej gry  wy
razów  w osta tku ; czy będzie tra fny  czy n ie 
smaczny, czy oparty  na  głębszych, w duszy 
widza spoczywających podstaw ach , czy n a 
wet n a  szykanie i osobistości? ' Nie sądzimy. 
W  charak te rys tyce  ta len tu  kom edjopisarza 
hum oru  b rakow ać nie może. Cóż więc au tor  
chcia ł powiedzieć przez swój tytuł? jeżeli to, 
źe w jego komedjach lm m orystyka m a g rać  
g łów ną i wyłączną rolę, to obiecuje n iewie
le .— farsy tylko.

Ale ty tu ł  to  szyld dopiero, wejdźmy więc 
do samego sklepu.

D zie łko  sk ła d a  się z czterech komedji. 
W  pierwszej pod  nazw ą Sędzia pokoju , s ta ry  
k aw a le r  (ro la  tytu łowa) trywjalny sobie do
syć,' i, j a k  mówi autor, w arja t  cały, n a ta rczy 
w ością  swoją przyśpiesza chwilę, że pan L u 
dwik, dziedzic, jakkolw iek zagniewany na 
swego dzierżawcę, oddaje jednak  swoję córkę 
jego synowi, co i bez natarczywości sędz ie
go byłby zapewne uczynił, bo p an  Ludwik, 
chociaż r a p tu s  wielki,  ale poczciwy człowiek, 
i  p ragnie  tylko szczęścia swego dziecka, a 
m a  chwalebny zwyczaj naprawiać  w spokojnej 
chwili, co zepsuł w przystępie gniewu.

D ruga  komedja p. n. Kobiety i m ężczyźni, 
(w której mówiąc naw iasem  występuje cz te
ry  mężatki mówiące a  25 milczących), m a na 
celu dowieść, że mężczyzna (żonaty), zacze
piony przez kobietę (zamężną), powinien w 
zupełności odpowiedzieć jej życzeniom, żeby 
go nie nazw ała gap iem ,“ ale to jego m a ł 
żeńskiego życia bynajmniej zakłócać nie p o 
winno.

W  trzeciej tak  zwanej komedji pod napi
sem  D ożynki, w kótrej znowu nie m a anijje- 
dnej roli kobiecej, au to r  w sposób najpla-

styczniejszy w świecie przedstawia , ja k  się 
t rzynastu  obywateli popiło  u  czternastego" 
s ta rego  kawalera, n a  dożynkach.

Czw arta nakoniec  p. n. W ata, d ru ty  i in 
ne zdrożności, nap isan a  je s t  nienajlepszym 
wierszem i nie m a w niej żadnej intrygi, ale 
są i g ra ją  ważne role modne buty, wydęte 
krynoliny, s ta ry  major, k tó ry  na  to wszystko 
wyrzeka, i k i lka  innych osób, k tó re  się lubują 
w tych .modnych nowościach.

Czytelnicy p rzyznają  zapewne, że ta k  zw a
nym komedjom, takiej treści i bndowy, b a r 
dzo a bardzo  p rzydałby  się humor, nieszczę
ściem j e d n a k  to co w tych p racach  często z 
trywialnością chodzi w parze ,  nazw ą hum oru 
naw e t  w pośledniejszym g a tunku  n iechętn ie  
byśmy oznaczyli.___________

W IA D O M O Ś C I Z A G R A N IC Z N E .
A N G L J  A.

Dondijn, 10 września. Rząd tutejszy z za- 
dowolnieniem widzi, że A ustr ja  wstępuje na 
drogę konsty tucyjną ,  j e s t  to najlepszy środek 
zapewnienia całości tego pańs tw a i zachowa
nia go od podobnych w strząśnień , ja k ie  m ia
ły  miejsce w państwie Obojga Sycylji.

Po  powrocie królowej z Balmoral,  rząd  o- 
g łos i ł  p roklam acją donoszącą, że oficerowie 
naszej handlowej m a ryna rk i  b ędą  mogli być 
przypuszezeni do k ad r  rezerwowych m ary 
nark i królewskiej jako  członkowie honorowi.

Królowa dnia 22 t. -ni. u da  się z G rave
send do Antwerpji.  D n ia  23 rano  pojedzie 
prosto  do F ra n k fu r tu ,  a z tam tąd  do K obur-  
ga. Królowej towarzyszyć będzie książę  m a ł
żonek, księżniczka Alicja i szczupła  świta. 
L o rd  Jo h n  Russell  także będzie towarzyszyć 
królowej. W  K oburgu  kró low a sp o tk a  się 
z księciem F ryderykiem  prusk im  i jego m a ł
żonką i dwojgiem dzieci.

D n ia  9 październ ika królowa u d a  się do 
Koblenz; tam przepędzi dwa dni i będzie się 
widzieć z księciem  rejentem  i księżną pruską.

l i g o  lub  12 październ ika  królow a powróci 
do B rukse ll i  i zabaw i dwa dni w tern mieście.

D nia  14 królowa w Antwerpji wsiądzie na 
s ta te k  i odpłynie do Osborne. Okoliczności 
mogą jeszcze zmienić nieco ten  program at.

( Indep. Belge.)
F R A N C J A .

P aryż 11 września. Mowa k tó rą  m ia ł  cesarz 
w Marsylji i  w której wspomina „o zaw ist
nych szem ran iach11 zagranicą, szczególniej 
zg adza  się z pogłoskami podanemi przez j e 
den belgijski dziennik i nie jako  potw ierdza 
je. W iudomo że wedle tych pogłosek Prusy, 
A ustr ja  i Anglja zawrzeć m ia ły  t r a k ta t  p rze 
ciw wszelkiemu wyłącznemu w m ieszaniu  się 
Francji  w spraw y Europy, mianowicie p rz e 
ciw wszelkiej przyszłej zbrojnej interwencji z 
jej s trony we Włoszech, i przeciw  wszelkim  
projektom anneksji, jakiebv powziąść mogła. 
T rudno  zdecydować o ile ten dokum ent je s t  
prawdziwy.

Ale jeżeli co mogłoby potwierdzić te  po 
głoski. to że Austrja  koncentruje znakom ite  
siły n a  granicy Romanji (Patrie daje w tym 
względzie bardzo dokładne szczegóły).  W s k a 
zuje to że Austrja  stanowczo m a  zam iar  inter-  
wenjować w Romanji; rachuje  więc chyba na  
poparc ie  przeciw Francji .

Do tych  wiadomości o przygotowaniach 
Austrji dodajemy jeszcze że szesnaście pułków 
wysłano do Trjestu.

Księciu Heskiemu, który, k tó ry  walczył pod 
Solferino, dano główne dowództwo armji w 
Wenecji.

Nie wiem czy wiadomy powszechnie nas tę-  
pustępujący epizod z obrad  stowarzyszenia

narodow ego n iem ieck iego  w K oburgu w  . 
gilją zam knięcia  obrad, pew en ajent w "r 
bardzo go liw ie  bronił spraw y W łoch n°S’a 
zgrom adzeniem  i stara ł s ię  w ykazać - ^
w inna znaleść w N iem czech  sym patia ’ n? P°' 
w zniecać obaw y. O dpow iedziano mu że 
sza  bardzo zajęcie  d la  W łoch  w z\viazk,™lej~ 
m ieckim  to , że  obaw iają się  aby emancv 
cja tego  kraju n ie zo sta ła  okupiona n i!® '  
ustępstw em  terytorjalnem  dla Francji

Nazajutrz , - a jent ów przyniósł teleuram 
p an a  Cavour, upewniający, że w żadnym 
zie rzą d  sardyńsk i nie zrobi już ustępstwa' 
podobnego rodzaju, rządowi francuskiemu!

Dnd. y ei)
W  Z  O C H  Y.

Genua, 9  września. W ypadki tak szybko no 
stępują, że tylko te leg ra f  może podążyć zó 
niemi. Nie będę więc powtarzał wiadomych 
faktów, a tylko skreslę  rożne opinje jakie 2  
tu  potworzyły w skutek  nowej postawy Pic 
montu. J

Powiedzmy naprzód  że polityka jaka sie 
k ie row ał P iem ont aż do ostatnich czasów" do
sz ła  do najwyższego punktu, w którym wiel 
k a  rozw aga  zm ieniała  się na wielka nieroz
wagę.

T a  polityka, najniesłuszniej krytykowana 
od czterech miesięcy, była podobno użytecz
niejszą przedsięwzięciu Garibałdego, niż naj
zupełnie jsza protekc ja .  Tylko niecierpliwość 
s tronn ic tw a czynu, i jego rosnący ciągle wpływ 
na ruch  włoski, o mało co" nie" postawiły 
Piem ontu  w bardzo kłopotliwe a nawet bar
dzo niebezpieczne położenie.

T rz eb a  było wyjść z tego położenia, i p, 
Cavour, rozwinąwszy tyle energji, ile poprzed- 
uio okaza ł  zręczności, ja sno  określił swoje 
stanowisko.

Od tygodnia oddzia ły  wojsk wsiadaja w 
tutejszym porcie na  s ta tk i  rządowe i najęte, 
od wczorajszego dnia widać nawet większy 
pośpiech w wyprawie.

Panuje  wielkie wzburzenie umysłów w Pie
moncie s ta rym  i nowym, nie dodaję już nic o 
Genui, k tó ra  okaza ła  się wyższą jeszcze nad 
swą repu tac ją  pod względem energji; ale na
wet Turyn, ów zimny spokojny Turyn, za
palił się te ra z  i pokazuję bardzo wojownicze 
usposobienie.

Ten  ruch  je s t  t a k  wyraźny, że nie można 
najmniejszej wiary dawać tym, którzy rozpu
szczają wieści, że wszystkie te usiłowania ro
bione są  tylko pozornie w celu wkroczenia 
do pańs tw a Kościelnego, a prawdziwy ich cel 
je s t  przychylić tylko ku sobie opinją publi
czną i objąć bezspornie kierunek spraw w 
Neapolu. Pow tarzam  że takie przypuszczenio 
pozbawione je s t  wszelkiej zasady, i Wierząc 
temu musielibyśmy _ mieć złe wyobrażenie e 
przezorności p ana  Cavour, gdyż w obecnym 
stanie umysłów za najmniejszem cofnięciem 
się polityki piemonckiej z nowo obranej dro
gi, pozos ta łaby  burza  i zmiotłaby minister
stwo ja k  piórko.

T elegraf  doniósł dziś rano treść dwóch ar
tykułów Pays  i P atrie  dotyczących postawy 
F rancji  w kwestji włoskiej; z nich wynika, 
że F ranc ja  pozostaw ia  Włochów samych so
bie, mianowicie w przedmiocie Wenecji i 
Rzymu.

Dodaję do tego, że słusznie czy nie, dosc 
że publiczność nie zwraca żadnej uwagi na 
te  dwa ar tyku ły  i że panuje przekonanie że 
P iemont m a zapewnione poparcie Francji.

Turyn, 9  września. Naczelnikiem powstania 
w Marchji j e s t  książę Simonetti, właściciel 
obszernych dóbr, najznakomitsza i najbardziej 
szanowana osoba w Marchiach. P. Simonetti



oddawna już przem ieszkiw ał w Bononji i w cza
sie osta tn ich  wyborów m ianow ano go tam  
deputowanym. Gdy ag itacja  zaczęła  się sz e 
rzyć, pow rócił do k ra ju  i s ta r a ł  s ię  tem u 
ruchowi odjąć ch a rak te r  zem sty i gw ałtów , j a 
ki mógł był ła tw o przybrać . ( Patrie)

O S T A T N IE  W IA D O M O ŚC I.
Rząd piem oncki o ile w dotychczasow ych 

działaniach swoich po wojnie p rzeszłorocznej 
pokazywał się oględriym i bacznym , o tyle o- 
becuie okazuje się energicznym . Silny prze- 
konaniem potrzeby  ujęcia w ręce swoje s te ru  
w y p a d k ó w  w iodących do zjednoczenia całych 
"Włoch, dąży też do tego  celu z energ ją nie 
osłabianą żadnem i postronnem i w zględam i.

Jeszcze E u ro p a  zos taw ała  w niepewności 
ozy rzeczywiście w ojska piem onckie odważy
ły się przejść granice państw  papieskich , gdy 
na raz dochodzą w iadom ości o różnych z a 
jęciach i zdobyciach m iast w M archji. F o s- 
sombrone, U rbino, P esa ro , O rvietto , jednem  
słowem praw ie ca łe  nad ad rja ty ck ie  pobrzeże 
Marchji jakby  w jednym  m om encie znalazły  
Się w ręku  Cialdiniego; z drugiej zaś strony  
dywizja F an ti zajm uje C itta  di Castello; tyle 
otrzymanych korzyści i w ta k  krótkim  czasie 
robią tę  n ag łą  wojnę bardziej podobną do. 
marszu tryum falnego, k tó ry  m a się za trzy 
mać aż pod m uram i Ankoiiy, gdzie rycerz 
kościoła Lam oriciere, zam ierza stoczyć s ta 
nowczą walkę, w alkę osta teczn ie ro zstrzy g a
jącą w ew nętrzny los półwyspu. M ożna spo
dziewać się że L am oriciere, jakkolw iek o p ie 
rający się n a  znacznie mniejszej sile zbrojnej 
niż jenerałow ie piem onccy, nie cofnie się z 
boju ani odrzuci wyzwania, i ogłosiwszy się 
dobrowolnie rycerzem  K ościoła i do tychcza
sowej władzy papieża, postaw i dzielne czoło 
powodzi piemonckiej; k tó ra  znowu liczebnie 
silniejsza, nie zm niejszą tak że  do walki przy
stąpi energją, czując że z upadkiem  L am ori- 
ciera, pada o s ta tn ia  m oralna  zaw ada przeciw  
zjednoczeniu W łoch.

Nic więc dziwnego, że k to  raz jak , rząd  
piemoncki, n a  podobną walkę się  odważy to 
dwa razy nie spogląda po zasiebie, i n ie za
trzymuje się już an i p rzed g roźbą , w ciągnię
cia do wojny przeciw  sobie sił au strjack ich , 
ani wywołania zbiorowych w ystąpień pnństw  
europejskich, ani naw et p rzed  g roźbą bycia 
opuszczonym przez potężnego sprzym ierzeń
ca. W szystkie te  szanse  pow inny były być 
przed stanowczem  w ystąpieniem  rozw ażone 
a obecnie nie czas już n a  nie się  og lądać > 
cofać przed niemi. A może też przedw czesne 
rozpatrzeuie i w yrozum ienie rzeczy przez tak  
zręcznych polityków  ja k  w łoscy m ężowie s ta 
nu okazało, że, z tej groźnej burzy, ja k a  g ro 
madziła się i grom adzi, nie w ypadnie grom 
zgubny dla W łoch, bo ją  rozbro ją p rzed  cza
sem pozawłoskie stosunki.

Może pilne rozpatrzen ie  się pokazało , że 
jakkolwiek obecny s ta n  rzeczy na półw y
spie, i ostatn i k ie runek  po lityki P iem ontu  
mogą być nie po m yśli N apoleona III, to je- 
duakże ani stanow czo W łochom  opuścić nie 
może, nni tern bardziej przeciw  nim  w ystąpić, 
bo wbrew by usposobienie F ran cji postąp ił 
bo  ̂straciłby  w szystkie korzyści p rzeszło rocz
nej wojny pochodzące ze zm niejszenia potęgi 
Austrji na półw yspie, bo w każdym  .razie  
straciłby cały  wpływ we W łoszech, ja k i nie- 
zaprzeczenie te raz  F ra n c ja  tam  wywiera. P rzy  
takim zaś świetle uważane groźby p. T aylle- 
iand (posła francuzkiego) wyjazdu z T urynu  
wydać się m ogą bardziej chęcią w yparcia się 
przed E uropą wszelskiej so lidarności z obe- 
cnenn czynami Piem ontu, niż rzeczyw istem

zerw aniem  z n iedaw ną trad y c ją  i szczerem i 
sprzym ierzeńcam i.

Może rów nież rozw ażenie w szelkich okoli
czności, doprow adziło  do wniosku, że. ja k k o l
wiek A ustrja  czuje n iezbędną po trzeb ę  za 
trzym ania tęgo potoku , który ją  w ciąż p o d 
mywa, to  jednakże  nie odważy się  wciągnąć 
w w alkę śm ierte lną  w szystkich s ił  w łasnych  
nie oparłszy  się poprzednio  n a  przym ierzach 
z obcerni m ocarstw am i, zaręczających jej, że 
przynajm niej w jak iejś strasznej a stanow czej 
chwili, nie poczuje się Samą jedną i opusz
czoną ja k  to  m iało m iejsce w 1859 r.; ani 
też odważy się  zrobić ru ch  n a  zew nątrz  nie 
zaspokoiw szy  się  w ew nątrz o ty le p rzynaj
mniej aby m niem ać że przeprow adziw szy z a 
pow iedziane reform y, skup i n a  około tro n u  
siły  n a  k tó rych  się  do tąd  o p ie ra ła  jej po tęga. 
Tym czasem  zaś am bicje P ru s  i n ieporozum ie
n ia  między m ocarstw am i w ynikłe w sku tek  
o s ta tn ic h  wypadków, d ługo jeszcze staw iać 
m ogą zaw adę zbliżaniu  się  pożądanych 
sprzym ierzeńców ; posiedzenia zaś rad y  p a ń 
stwa, k tó re  po k ilku  m iesiącach  sym patyczne
go w ystąpienia, n ie  p rzysz ły  do tąd  an i do o- 
k reśłen ia  stan o w isk a  tej in sty tucji w całym  
ustro ju  państw owym , an i do zgody co do pod 
staw  na ja k ich  m a się  p rzysz ła  organizacya o- 
przeć, p okazują że R ada  P ań stw a  i cały k ie runek  
obecnej po lityk i w ew nętrznej p rzyczyniły  się 
do rozszerzen ia  i pow iększen ia p ragnień , 
k tó re  bardzo  nie prędko  w  całkow itości będą 
m ogły być zaspokojone.

O sta tn ie  posiedzenie rady  państw a z 1 0 ,1 1  
i 12 w rześn ia  najlepiej w ykazuje ja k  g łęboko  
sięga, i w ja k  szerokich  rozm iarach  m a z a 
m iar w ystępow ać w p lan ach  i reform ach sw oich 
a przytem  ja k  trudny  je s t  k ro k  każdy i ja k  
s łabe  chęci członków  rady . W  dn iach  tych  
naradzano  się nad  spraw ozdaniem  kom itetu  
budżetow ego k tó ry  p raw ie  w ca łkow ito śc i 
przyjęto , w otow ania jednakże nad  oddzie lne
mu p arag ra fam i nie było; z p u nk tu  w idzenia 
rzeczy ogólniejszego n ik t wcale nie, w ystąpił, 
chociaż stosunk i zew nętrzne A ustrji najsil
niej być może że oddziaływ ają na je j k redy t 
N areszcie  zaś k iedy do tkn ię to  dwóch g łó 
wnych kw estji o rganizacji m oralnej szkół, ich 
u trzym an ia  zarządu , funduszów  i wypływają
cej ztąd  kw estji religijnej w yznań i ich roz
m aitego przez rząd  trak to w a n ia  i zaczęto n ad  
niem i debatow ać, w tedy aby rozpraw y nie 
p rzy b ra ły  drażliw ego c h a rak te ru  lir. Clam- 
M artin itz  p o s taw ił dwie popraw ki: jed n ą , 
żądającą aby użycie funduszów  szkolnych i 
kościelnych odpow iedniem  było słuszności; 
d ruga zaś, ażeby stanow iska legalne rozm ai
tych w yznań było ja k  najspieszniej zregulo- 
wane w sposób odpowdedni w ym agalnościom  
praw a i  słuszności. O ba wnioski przyjęte zo
sta ły  w iększością g łosów  54 przeciw  3.

Z rozpraw  pow yższych nie widać było aby 
rad a  państw a, w jak im ś krótkim  p rze
ciągu czasu  m ogła dojść do bardziej stanow 
czych rezu lta tó w . .(PMrie.)

Londyn  11 września. B iu ro  Reutera  donosi 
H ra b ia  F avour p rz e s ła ł p a n a  Thouvenel o- 
b jaśn ien ia o nowej postaw ie  Piem ontu. P ru s- 
sy żywo p ro testu ją  przeciw  polityce pana Ca- 
vour. M orning Post donosi, że w skutek w kro
czenia Sardyńczyków  do p ań stw a K ościelne
go, s tosunk i P iem ontu  z F ra n c ją  sta ły  się 
bardzo  krytyczne.

Londgn 12 września. B iu ro  tel. Reutera  do
nosi: F ran cja  nie rob i Szw ajcarji żadnych p ro 
pozycji. Szw ajcarja żądała , aby droga Sim 
plon  by ła ochron ioną i ażeby brzegi jez io ra  
G enewskiego zo s ta ły  odłączone od francuz
k iego  terytorjum . F ra n c ja  d a la  odm owną od

pow iedź. Szw ajcarja żąda aby kw estją p rze 
dłożono kongresow i Europy.

Temuż b iuru  donoszą: Nie czekając odpo
wiedzi z Rzymu, wczoraj w ieczór 25,000 P ie - 
montczyków wkroczyło do Umbrji, a  dziś r a 
no wślad ich poszło drugie 25,000.

W edług M om ind Post Anglja będzie p o 
średniczyć między F ra n c ją  Niemcami, W ło - 
choini i innemi państwam i.

Paryż, 12 września. R ozeszły się tu  pog ło 
s k i  o bliskiej interwencji A ustrji do P iem on
tu . M ówią iż nadesz ła  tu  w tym przedm io
cie no ta A ustrji i że austrjack i jen era ł p rzy 
b y ł do Turynu z ultim atum .

P aryż, 13 Września. Patrie  zam ieszcza do
n iesienie że kró l neapolitański dnia 12 t. m. 
opuśc ił G aetę i na hiszpańskiej fregacie u d a ł 
się do Sewilli.

Dalej donosi Patrie że Lam oriciere sto i w 
A nkonie w 8000 wojsk, 45 ,000 Piem ontczy- 
ków m ają napaść  n a  linje Ankony. Pan de 
T allierand , p o se ł francuzki w Turynie w ró
ci do F rancji, a  podczas jego nieobecności 
zastępow ać będzie pełnom ocnik .

P a ryż , 13 września. C esarz i cesarzow a 
przybyli do N icei i pow itan i byli z en tuzja
zmem.

S ześćdziesią ty  drugi i siódmy pu łk  linjowy 
posłane z o s ta ły  do Rzymu. W ojska okupa
cyjne zo s ta ły  więc pow iększone.

J e n e r a łG o y o n  otrzym ał rozkaz w rócenia 
n a  swój u rząd .

P aryż, 14 września. D zisiejszy Monitor p o 
wiada: W  obec tego co się s ta ło  we W łoszech  
cesarz  postanow ił, aby jego pose ł na tych 
m ias t opuścił T uryn. P o zo stan ie  tam  ty lko 
se k re ta rz  poselstw a, d la  p row adzenia in te 
resów.

M ąrsylja , 12 września. Otrzym ujem y wiado
m ości z B ejru tu  z d. 27 sierpnia:

B łędnie doniesiono że F u ad  B asza 3000 
uw ięzionych naznaczy ł do służby w w ojsku 
tu reck im , on tylko 300 osób skom prom ito
w anych w zam ieszkach  ze s ła ł do g a le r do  
K onstan tynopo la .

F u ad  B asza d a ł chrześćjanom  nie m ającym  
schronien ia , 120 dom ów m uzułm ańskich . Z a
pew niają że ludność lży ła  tym  chrześćjanom  
i rz u c a ła  na n ich  śm ieciam i; chrześćjanie po  
pierw szej nocy zm uszeni byli schronić się do  
cy tade lli gdzie je s t ich 10 tysięcy i c ie rp ią  
s traszny  upał słońca  i b rak  w szystkiego.

Z naczną karę  p ieniężną nałożono n a  m ia
sto, co spraw iło w ielkie w zburzenie w m ie
szkańcach , odzywających się  z groźbam i.

Ż ołnierze nie pobierający żołda u c iek a ją  I 
ch ron ią  się do Druzów.

Arm ja francuzka ciągle sto i obozem pod 
Bejrutem . P ism a podżegające przeciw  chrześć- 
j.inom k rążą  w wielkiej liczbie.

Z K onstan tynopola z dn ia 5go donoszą o 
p rzybyciu  do tego  m iasta  więźniów z D am a
szku. To przybycie mocno rozją trzy ło  lud  i  
wojsko.

Posłow ie m ocarstw  zagran icznych  pow in- 
szow alni sułtanow i z tego rozpoczęcia w y
m ia ru  spraw iedliw ości. P. de L av a le tte  żą
da ł zupełnego p rzy tłum ien ia  zam ieszek  n a  
L ibanie.

W. w ezy r nie pow rócił jeszcze do K on
stantynopola. M inister chce poprzednio zw ie- 
dzia B ośnią dla n iszczen ia  rozją trzen ia  ja k ie  
panuje w tej prowincji.

A nglja odm ówiła gw arancji pożyczki, po
stanow iono więc posłać  do Londynu, n a d 
zwyczajnego posła , aby  dostać  pieniędzy.

Turyn , I I  września.  D onoszą z Bononji z  
dn ia  dzisiejszego, że w ojska najem ne napa—
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{Iły na Fossombrone i że obywatele ulegli 
liczbie ich.

Żołnierze ci wznowili w tem mieście rzeź 
Peruzy.

Jenerał Cialdini przekroczył granicę.
Turyn, 12 września. Hrabia Persano mia

nowany został wice-admirałem. Flotta będą
ca pod jego dowództwem, ma opuścić Nea
pol i udać się przed Ankonę.

Turyn, 13 września. Jenerał Cialdini wkro
czył do Fano i zabrał tam 300 jeńców.

Gazeita ufficiale donosi że jenerał Fanti 
został mianowany głównodowodzącym dwóch 
umobilizowanych korpusów armji.

Neapol, 8 września. Król ma jeszcze na
stępujące pułki: dwa grenadjerów, jeden strzel
ców gwardji, trzy dragonów, dwa huzarów, 
10 batałjonów strzelców, tyraljerów gwardji, 
trzy bataljony cudzoziemskie i 6 baterji.

( P a t r i e )
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„  W ie d eń  „  2 ,,  „  3 0 0 z ł r .
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Dep. telegr. ż y to  w  B e r lin ie  n a  d o s taw ę  w  je s ien i 
4 6 3/ 4 ta l . ,  n a  w io sen n ą  d o s taw ę  45.

HETMANI POLSCY
K o ro n n i i W . X .  L i te w s k ie g o . W iz e ru n k i z eb ran e  i r y 
sow ane p rzez  W ojc iecha  G erso n a , o b ja śn io n e  tek sem  h i 
s to ry czn y m  przez J u l ia n a  B arto szew icza . Z e szy t te n  o b e j
m u je  p o r tre ty  i b iog rafie

a) W ac ław a  R zew usk iego  (h e rb u  k rz y w d a ) ,  b )  S ta n i 
s ła w a  D en h o ffa (h e rb u  sw ego), c) S ta n is ła w a  Ż ó łk ie w s k ie 
go  (lierbn  L u b ic z ) .— O b ecn ie  p re n u m e ra ta  o g ła sz a  się  n a  
1 6  zeszytów  C ena zeszy tu  m ieszczącego 3 w iz e ru n k i z t e 
k s tem  obszernym  p o lsk im  i k ró tk im  fra n cu zk im , je s t  rs . 1 
k o p . 50. P rz e d p ła ta  p ie rw sza  w ynosi rs . 3 , k tó ra  p o lic zo 
n ą  będ zie  p rzy  o s ta tn ich  zeszy tach .

N a  prow inc ji p re n u m e ra ta  u iszczać  s ię  będzie  w czterech  
ra ta c h , dw ie p ie rw sze  p o r s .  5, dw ie  o s ta tn ie  p o  i s. 7. 
P ie rw sz a  ra ta  m a b y ć  z g ó ry  z ap łac o n ą , d r u g a  p rz y  o d 
b io rze  czw artego  zeszy tu , trz e c ia  p rz y  o d e b ra n iu  ósm ego 
zeszy tu , czw arta  c zy li o s ta tn ia ,  p rz y  o d e b ra n iu  d w ó n a s te -  
go  z e s z y tu .

U la  w n oszących  c a łk o w itą  p rz e d p ła tę  z g ó ry  o znacza  
się cena w sz y s tk ich  16 z esz y tó w  n a  rs . 2 0 , z p rz e sy łk ą  
b e zp ła tn ą ; po  w y jśc iu  16 zeszy tów  cena  n iezaw o d n ie  p o d 
w yższoną  zo sta n ie  n a  rs. 25 .

G a le r ja  H e tm an ó w  stan o w i d a lszy  c ią g  A lb u m u  k ró ló w . 
H e rb y  i p o d o b iz n y  p o d p isó w  (fam ilia) p rz y  k a żd y m  w i
z e ru n k u  są  i b ędą  n a d a l dom ieszczone. R a c h u ją c  n a  w s p a r 
cie ro d a k ó w , bez k tó re g o  n ic  w y k o n ać  n ie p o d o b n a , p rz y 
rzek am y  z naszej s tro n y  d o ło ży ć  w sze lk ich  m o żcb n y ch  
s ta r a ń  że w ychodzące  a z ie ło , po d  w zględem  a rty s ty c z n y m  
ja k o  też i h is to ry czn y m  o d p o w ied zia ło  o czek iw an io m  S z a 
n ow ne j P u b liczn o śc i, d la  k tó re j n iech  będ zie  rę k o jm ią  n a 
szej s łow nośc i sum ienne  w y w iązan ie  s ię  n asze  z w y d a w n i
c tw a  G a le r ji k ró ló w  p o lsk ich .

A . D zw o n k o w sk i i S p ó łk a .
N . B. P .  S . W izeru n k i H e tm an ó w  w y ch o d zić  b ę d ą  n ie 

k o n iec zn ie  p o rząd k iem  ch ro n o lo g iczn y m , a le  w  m ia rę  ze
b ra n ia  p o rtre tó w  au te n ty cz n y c h ; w k o ń c u  je d n a k  d z ie ła  
z u p e łn ie  s ię  s k o m p le tu ją  i p rzez  d o łączen ie  sp isu  c h ro n o 
lo g iczn eg o  u p o rz ąd k u ją )

D o łączo n y m  rów nież  będ z ie  w y k a z  m a te r ja łó w  u ż y ty c h  
p rzez  p . G e rso n a  do  n a ry s o w a n ia  w iz e ru n k ó w .

(N r. 3 7 4 — 3 — 3)
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Z N A JD U JĄ  SIU KSIĄŻKI N A STĘPN E!

Cegielski H N a rz ęd z ia  i m ac h in y  ro ln icz e  u z n a n e  za  n a j
p ra k ty c z n ie js z e , a  m ia n o w ic ie  te ,  k tó re  w  w ła sn e j 
w y ra b ia  fab ry c e , d la  u ż y tk u  g o s p o d a rz y  w ie jsk ich  
o p is a ł  i  ry c in a m i o b ja śn ił H . C e g ie lsk i w ła śc ic ie l 
f a b ry k i n a rzęd z i i m a c h in  ro ln icz y c h  w  P o z n a n iu , 
4 -k a . P o z n a ń  J 8 5 8 , rs .  8 .

Chęciński J a n ,  S z lac h ec tw o  dussy  k o m ed ja  w ierszem  w  
3 c h  a k ta c h  16 -ka . W arszaw a  i8 6 0 ,  k o p . 60 .

ChodŻkiewiCZ W ła d y s ła w , N asza  z iem ia, p rz e g ry w k a , 
1 6 -k a . P e te rs b u rg  1858 , rs . 1 k o p . 50.

Chodźko Ig n a c y ,  D w ie  k o n se rw a c je  z p rz e sz ło śa i 1 2 -k a . 
W iln o  1857, r s .  1 k o p . 35 .

—  P u s te ln ik  w P ro n iu n a c h ,  pow ieść  w 2eh  częśc iach . 
P o d a n ia  litew sk ie , s e r ja  trz e c ia  1 2 -k a . W iln o  1858 
rs . 1 k o p . 35.

Chołoniewski K s .  S t. A r ty k u ł  n a d e s ła n y . O b raz  z g a le 
r j i  ży c ia  m ego  (p o p rze d zo n y  lis te m  S te fa n a  W it- 
w ic k ie g o  do  w yd aw cy ). W y d an ie  d ru g ie  J .  N . B o - 
b ro w ic z a , 1 6 -k a . L ip s k  1857 , k o p . 6 0 .

C h w i l e  z a s ta n a w ia n ia  s ię  d la  lu d z i m y ś lący ch , p rzez
H . K . w  dw óch  częśc iach , 8 -k a .  P rze m y ś l 1857 , 
k o p . 7 5 .

Conscience H e n ry k , P o w ie śc i b e lg ijsk ie  z ż y c ia  ro d z in n e 
g o . P rz e ło ż o n e  p rzez F .  S . D m o ch o w sk ieg o  2 ty ,  
1 6 -k a . W arszaw a  1858, rs . 1 k o p . 40 .

Cońti b a ro n  de, E m ilja  czyli w y s tęp e k  i c n o ta , d ra m a  w 
3 a k ta c h , 1 2 -ka . W arsz a w a  1844 , k o p . 60.

Cumming, p a n n a , L a ta r n ik  z B o sto n u . P o w ie ść  a m e ry 
k a ń s k a  p rz e ło ż o n a  p rzez  S e w ery n ę  z Ż o ch o w sk ieh  
P ru sz a k o w ą , 2 - ty  16 -k a . W a rsz a w a  1859 , ru b li 
s re b . 2 .

Czarkowski P io t r ,  M ów uictw o czy li p oczęc ie  s ię  i  p ie r 
w o tn y  rozw ój m ow y B ohów  S ło w ia n  n a sz y ch  p r a 
o jców , k ró tk o , p o p ro s tu  i d o w o d n ie  w y ło ż y ł P io t r  
C za rk o w sk i, nauczyc ie l p ry w a tn y  w  W arszaw ie , 
1 6 -k a . W arszaw a  1857, rs . 1

—  K zecz o w sp ó łg ło sce  J ,  n a  z a sa d ac h  m ó w n ic tw a . 
W arsza w a  1859, k o p . 30 .

C z a s  d o d a te k  m iesięczny  (ro k  c zw a rty ) . T o m  X I I I  z e 
s z y t 1— 12, 1 6 -k a . W a rsz a w a  1859 , rs . 8 .

Gzerwiakowski J, R. O pisan ie  ro ś lin  d w u lis tn io w y e h  le 
k a rs k ic h , p rze m y sło w y ch , b o ta n ik i  szczegó łow ej 
część  H I ,  obe jm u jąca  d w u lis tn io w e  z d ro żn e  bez- 
p ła tk o w e  i je d n o p ła tk o w e  n a d ja jn ik o w e  aż  po  ro  
d z in ę  szo rs tk o lis tn y c h  w y łą cz n ie , 8 -k a . K ra k ó w  
1859 , rs . 2 k o p . 40.

—  C zęść I V - t a  o b e jm u jąca  od  ro d z in y  s z o r s tk o li
s tn y c h  w łączn ie  aż do w ie lo p ła tk o w y c h  p o d ja jn i-  
k o w y c h  w y łączn ie , 8 -k a . K ra k ó w  1859, r s r .  2 
k o p . 40 .

C z y  m ów isz po  po lsk u ?  „Q .der p o 'n isc h e r Dolmetsche
e n th a lten d : po ln isc li-d e u tsch c  G esprache-R edens' /
te n  un d  V o k a b e ln , n .ebstgram m atisćheix  Andelitun" 
g e n  u n d R e g e ln  fiber d ie A u ssp ra c h e  4-te  sorefMtj~ 
d u rch g ese h en e  u n d  re rm e h r te  Auflao-e” l o r . S 
T h o rn  1S59, kop . 45 . °  ’

DenOiX W ik to r , N ow e rozm ow y  fran cu zk ie . Przełóż, 
n a  ję z y k  po lsk i p rzez  p a n ią  W . SI. 16-ka. k r ! ! '  
w a  1858, k o p . 50 . ' -za-

—  N o u v e lle  C h resto m ath ie fran ęa iseo u recu e ild em o r
c eau x  cho isis  des m e illeu rs  ecriv a in s  frańęais. W " 
d an ie  trz e c ie  p o p ra w n e , 1 6 -ka . V arsovie i 860' 
k o p . 75.

D e o t y m a ,  Im p ro w izac je  i poezje, poczet 2 -g i l 2-ka 
W arszaw a  1858 , rs . 2 k o p . 25, s  " y

—  P o ls k a  w  p ie śn i, z k s ięg i 1-ej Lech, 8-ka War 
szaw a  1859, k o p . 90

Diesterweg A F. W. P . H e u se r, Podręczn ik  m etodyczna 
do ogo lne j n a u k i ra c h u n k ó w  jako przewodnik do 
w y k ła d a n ia  a ry tm e ty k i P rze k ła d  z niemickieeo 
z  zas to sow an iem  s ię  do m ia r i wag tutejszych E d 
w a rd a  H o ltz , 2 części, 1 6 -k a . Warszawa 1858* 
k o p . 50 . ’’

D j  e t  e t y k a  h o m eo p a ty czn a  czy li sposób zachowania 
s ię  p o d czas  k u ra c ji hom eopatycznej przez S D 
3 2 -k a , W a rsz a w a  1859, kop , 20.

Dietl Dr. Jó ze f, K ry n ic a  w  K a rp a ta c h  galicyjskich poło
żo n a , o p is an a  p od  w zględem  historycznym, topo
g ra ficznym , k lim a ty czn y m , botanicznym , geologi. 
cznym  i lek a rsk im , z au to g ra fu  niemieckiego tłu
m aczy ł M ich a ł Z ielen iew sk i D . Medyc. lekarz rzą
dow y  p rz y  zd ro ja ch  w K rynicy, 8 -ka  Kraków 1857 
k o p . SO.

—  U w ag i n a d  zdro jow iskam i krajow em i ze względu 
n a  ic h  sk u tec zn o ść , zastosow anie i urządzenie część
I .  8-k a .  K ra k ó w  1858, rs. 1 kop. 50."

—  Z a k ła d  h y d ro p a ty ę z n y  w Ojcowie, 8 -ka. Kraków 
1858, k e p . 25 .

Dłużniewski W ik to r, P a w e ł Ł odzią  Kubowicz i Schola
s ty k  i szew c. D w ie  g aw ędy , 16-ka, W arszawa 1857 
k o p . 30.

—  Z b io re k  w ierszy  i  w ierszyków , 1 8-ka, Warszawa 
1858, k o p . 5 0 .

(Nr.— 408)

Przyjechali do Warszawy.
B rzo zo w sk i F e lik s  o b y w a te l z K ijow a nr. 4l4, Bora- 

k o w sk i W ła d y s ła w  o b y w a te l z P n iew a  nr. 584, Grąbczeir- 
sk i S ta n is ła w , o b y w a te l z P u ł tu s k a  nr. 556, Izbiński 
K azim ierz  o b y w a te l z U ru s k a  n r .  613, Kuczkowski Jan 
o b y w a te l z S zy s to w ca  n r .  4 7 6 , L ubom irski Jan-Tadeusz, 
k s iąż ę  z L u b l in a  n r .  1245 , N e jm an  Aleksander obywatel 
z K ijo w a  n r .  4 l4 ,  N ie m ira  F e lik s  obyw atel z Gorzewa nr. 
500 , P o d g ó rsk i p o ru c z n ik  z W iln a  n r. 625, Rutkowski 
Ig n a c y  o b y w a te l z S p ę ta ła  n r .  413 , Różycki Józef oby
w a te l z B rz e ś c ia  n r . 476 , R u d zk i Ig n a c y  obywatel z Łu- 
k o w c a  n r . 5 5 6 , S z y rm a  M ic h a ł obyw atel z Cesarstwa nr. 
476 , S p in e k  N ap o leo n  o b y w a te l z Mohylewa nr. 2668,. 
T rz e c ia k  M ieczysław  o b y w a te l z Żytom ierza nr. Ol3, 
W ie lh o rs k i J ó z e f  lir . z F id o r  n r .  414.

P r z y j e c h a l i  k o l e j ą  ż e l a z n ą . — Buchowiocki 
H e n ry k  o b y w a te l z S zczaw n icy  n r . 6 2 9 , Bruuman Gusta
w a  żona  k u p c a  z P ru s  n r . 649 , Chw oszczyński Piotr dy
m is jo n o w an y  p o ru c z n ik  i D u ra n d  L u d w ik  mechanik zPa- 
ry ż a  n r. 414 , k s iąd z  D z iasz k o w sk i Ferdynand kanonik i 
D z iasz k o w sk i F ra n c is z e k  p o d p isa rz  sądu  pokoju z K ra
k o w a  n r .  497 , de  F a l tz  U lry k a  w dow a po tajnym radcy 
sen a to rze  z P ru s  n r .  565 , G a ll J a n  kupiec  z Krakowa nr. 
2 783 , H ild e b ra n d  R o b e r t  c u k ie rn ik  z O pola nr. 1565, Ja
s iń sk i A d am  o b y w a te l z D re z n a  n r .  649, Jeżewski Michał 
o b y w a te l z P o z n z n ia  n>\ 625, K rzyżanow sk i Ludw ikę- 
m eryą z D re z n a  n r .  1245 , K rem k i H en ry k  kupiec z Prus 
n r . 470 , K o n itz  S am u e l k u p ie c  z K rólow ca nr. 177/, 
K rzy żan o w sk i L eo p o ld  le k a rz  z P a ry ż a  n r .  625, Lwów 
M arja  c ó rk a  rzeczyw is tego  ra d c y  s tan u  z Paryża nr. 414, 
Ł u b ie ń s k a  Iz a b e la  h ra b in a  z D re z n a  nr. .414, Malczewski 
K azim ierz  rz ą d c a  d ó b r z K a rlsb ad  n r .  1064, Mikułowska 
E n f ro z y u a  ż o n a  u rz ę d n ik a  z S zczaw nicy  nr. 902, Moch
n a c k i T y m o leo n  o b y w a te l ze L w o w a  n r .  625, Mcskiczew 
M icha ł o b y w a te l z P a ry ż a  n r .  4 1 4 , N apiórkow ska Helena 
w d o w a  po  u rz ę d n ik u  z S zczaw n icy  n r, 495, Nelken Szy
m on  k u p iec  z D re z n a  n r. 477 , N eam an  W ilhelm  kupiec z 
P o z n a n ia  n r .  551, N iew ęg ło w sk i Ig n a c y  komissant kup. 
z W ęg ier n r , 4-55j6, O siń sk i J ó z e f  sek reta rz  poczty z U'1' 
s e ld o r f  n r . 5 5 6 , R ejnige  L u d w rk  k s ię g a rz  z Hanoweru ar. 
4 l 5 ,  S o k o ln ik o w  W a s il  ra d c a  s tan u  z P a ry ża  nr. 41 i 
S ia n ó w  ra d c a  s ta n u  z D re z n a  n r .  1359, Salnmoński Jozc 
k o m isa n t k u p . z P o z n a n ia  n r . 585. ks. S tem piński e 
k s a n d e r  re k to r  księży- P ija ró w  z Szczaw nicy nr. 74, 1 0   ̂
n iszew sk i K o n s ta n ty  u rz ę d n ik  z Szczaw nicy  nr. 649, \ >° 
b lew sk i J a n  ra d c a  h onorow y  z Szczaw nicy  n r. 2260.

TEATR ROZMAITOŚCI. Dziś: M a łże ń sM  
z rozkazu.—Młynarz i kominiarz*— Jutro: 1 0 
żywocie.—Sio za sto.    .

w D ru k a rn i J .  J a w o rs k ie g o .— W o ln o  d ru k o w a ć .— W arszaw a  d n ia  4 (1 6 )  w rz e śn ia  I8 6 0  r  — S ta rs z y  C enzo r, F . Sob ieszczański


